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Upraszam y o odnowienie przedpłaty na 
bieżący kw artał i bezzwłoczne jej złożenie w 
celu uregulowania nakładu. Zatrzymujących  
num er dzisiejszy nwazać będziem y za Ktałych 
prenum eratorów Zamykając rachunki półro­
czne prosim y również o wyrównanie wszelkich  
zaległości z ubiegłych kwartałów.

Adminisiracya.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rządzo w, 15 stycznia 1887.

Najważniejszym laktem, około którego w o- 
becnój chwili skupiła się uwaga Europy, są roz­
prawy w parlamencie niemieckim nad znanómi 
pizeałoieniami wojskowómi a mianowicie mowy 
M o 11 k e g o i B i 3 m a r k a przy tój okoliczności 
wypowiedziane. Mimo ogromnego rozgłosu, jaki 
dziennikarstwo mowom tym nadąć usiłuje, trudno 
w nich dopatrzyć się jakiego światełka, mogącego 
,-jtrjwśnić • •  lt i peuure położenie polityczne.

Hr. Moltke sądzi, „że żadne państwo nie wzię­
łoby obecnie na siebie odpowiedzialności za pro- 
wokacyę wojny, jednakowoż opinia publiczna, na­
miętność luau w obcych państwach, stanowią ży­
wioł, który przy spusobnój chwili może się stać 
bardzo nieuminckowanym i zapalić pochodnię woj­
ny. Niemcy od czasu założenia państwa składają 
dowody, że nie chcą żadnego z sąsiadów napadać, 
jeżeli nie zostaną do tego zmnszone. Usiłowaniem 
ich jest pośredniczyć w utrzymaniu pokoju euro­
pejskiego, aby jednak tę niewdzięczną rolę po­
średnika dalój odgrywać mogły, Niemcy muszą 
być silnyiąi- ’o czego się rząd domaga, je s t tylko 
poręką pokoju. J e ż e l i  ż ą d a n i e  j e g o  o d ­
r z u c i c i e ,  n a t e n c z a s  w o j n a  j e s t  n i e ­
z a w o d n ą " -  Wprawdzie trudno Jomacać się lo­
giki w tej konkluzyi, skoro cała polityczna rola 
Niemiec ma się ograniczyć na „niewdzięczućm 
pośrednictwie", ale przynajmniój nikt nie zaprze­
czy, że pr/.emówieuie hi. Moltkego było zwięzłe, 
jasne i prawdziwie żołnierskie. „Dajcie mi wojsko 
i dużo pieniędzy a jak każą bić, będę bił". Zu­
pełnie inaczój wygląda mowa księcia Bismarka. 
jak  zwykle, drażliwa, bezwzględna i cyniczna. „Prócz 
ccsaiza, kanclerza i stronuictwa, stojącego często 
ślepo na usługach rządu, wszyscy inni są zdrajca­

mi, pracującymi nad rozbiciem Niemiec". Niemcy — 
to istny baranek! „Polityka rządu kanclerskiego 
jest wyłącznie pokojową. Od szesnastu lat sta­
ramy się przejednać państwa, z którymiśmy wojnę 
prowadzili, i z Austryą udało sią to nam w zu­
pełności, b o  j e s t e ś m y  z n i ą  w s t o s u n k u  
t a k  p e w n y m  i t a k  p e ł n y m  z a u f a n i a ,  
j a k  n i g d y  d a w 11 i ó j (!) Za dawnego „Bundes­
tagu" Prusy przygotowywały systematyczną wrojną 
przeciw Austryi, dziś pc wyparciu jej z Niemiec 
i po wydarciu jej prowincyj włoskich w sojuszu 
z Włochami na razie nic od niój nie żądamy, 
chyba aby nam nie mąciła naszego stosunku 7  Ro 
syą. Ma Austrya ochotę bić się z Rosyą, niech 
się bije, ale my jej pomagać nie będziemy Przy­
jaźń z Rosyą jest dla nas ważniejsza niż w B ułg ; 
ryą i wszystko iurn jedno, kto rządzi w Bt.ł#jjiŁyi“-

„Uzyniliśmy wszystko, ciągnął dalój ka. kan­
clerz, aby także F rancją skłonić do puszczenia 
w niepamięć i przebaczenia H*tn, że wydarliśmy 
jej Alzacyą i Lotaryngią i /.łupiliśmy ją  z miliar­
dów, Nie mamy więc żadnego powodu obawiać 
się, aby przyszło do wojny z Franeyą (!), ale tóż 
wojny z nią zgoła się nie lękamy. Cobądźby bię 
stało, my nie zaatakujemy Francyi (co za szla­
chetność i pokora ducha!), ale tćż musimy każdej 
chwili być w możności do stawienia czoła w razie 
wybuchu wojny. Mimo stalćj otuchy w pokojowe 
usposobienie rządu francuskiego, nie możemy u 
p e w n ó j  części narodu francuskiego liczyć na 
trwały pokój z Franeyą".

W dalszym wywodzie użala się ks. Bismara 
na niewdzięczną rolę pośrednika. „My pragniemy 
sprawę złagodzić, a tymczasem uważają nas w 
Austryi za przyjaciół Rosyi a w Rosyi za przy 
jaciół Austryi".

O niewdzięczni! lecz zawsze tak bywa, kto 
na dwóch chce siedzieć stoikach.

Wycisnąwszy myśl ostatnią z mowy ks. kan­
clerza niemieckiego, przychodzi się do przeświad­
czenia, że w utrzymanie pokoju on nie wierzy, 
że przewiduje wojnę Austryi z Rosyą a Francyi 
z Niemcami, ale radby chwilę jćj wybuchu odło­
żyć jak  nąjdalój, aż Niemcy staną uzbrojone od 
stóp do gluw . Nadto zdaje się, że chciałby, < by 
wojna ausiryacko-rosyjska noprzeuziła wojnę fran­
cusko niemiecką, bo mówi: „że w razie wojny 
z Franeyą nie można wogóle na żadnego liczyć 
sprzymierzeńca". Z pewnego rozdrażnienia ks. 
B sm -rka względem Austryi z powodu jćj polityici 
wschodniej, możnaby nawet wnosić, że nie wierzy 
w jój zwycięztwo w przyszłój wojnie z Rosyą a 
przyjąwszy na siebie jakieś dawniejsze zobowiąza­
nia może co do n a r u s z e n i a  c a ł o ś c i  j e j  
g r a n i c ,  zżyma się na samą myśl, że wtedy mu­
siałby wystąpić w obronie Austryi, kiedy Rosya 
mogłaby go szachować Franeyą, którą ko. kanclerz 
raczył nazwać „potencyą silną i bitną, armią zaś 
jój waleczną i gotową do wojny". Ale wielkiego 
poparcia Austrya w żadnym razie od Niemiec 
spodziewać sie uie powinna, bo „ a b y  j e d n o  m o ­
c a r s t w o  c a ł k o w i c i e  p o ś w i ę c i ł o  się 
d l a  d r u g i e g o ,  j e s t a b s o i u t n ć m  n i e p o -  
d o b i e ń  s t w e  m“.

Nadto z mowy księcia kanclerza przebija 
niedwuznaczna mysi, że d o b r e  s t o s u n k i  z 
R o s y ą  mają dla Niemiec wartość pierwszorzędną, 
gdyż od zachowania się Rosyi zawisł wynik przy­
szłej wojny francusko-niemieckiej. Dla przyjaźni 
rosyjskiój Niemcy poświęcą Bułgaryą i sprawę 
wschodnią a w ostatecznój potrzebie nawet A u­

stryą Dlatego pojmujemy doniesienie dzienników 
wiedeńskich, i s  mowa ks. Bismarka wywrze w 
Austryi „przygnębienie", ale polityka prusko-brar.- 
denburska nigdy uie była inną, tylko wskroś egoi­
styczną.

Rząd paryski i część dziennikarstwa fran­
cuskiego zaczęli tóż w ostatnich dniach przy spo­
sobności przyjęcia deputatów bułgarskich umizgać 
się do Rosyi, popisując się frazesami, jakby wy­
jętymi ze słownika p. Kalkowa. Ale prócz k o iu  
proiuitacyi wobec świata cywilizowanego, Francya 
innśrj korzyści stąd nie odniesie. Prusy 1 Rosva, — 
dawni to i dobrzy znajomi — i nie czas jeszcze 
na (pokłócenie icłi ze sobą a także nie dzisiejsza 
Fi-i|icya będzie tern państwem, które tego dokaże.

i Jaką będ/.:e dalsza polityka wschodnia lir. 
Kalnokiego, najbliższa przyszłość okaże. Od czasu 
sławnego komunikatu B u d a  p. t o r r e a  p. za­
częły niektóre dzienniki austryacko-węgierskie nie­
śmiało odzywać się o potrzebie poczynienia przy­
gotowań na wypadek wojny, przynajmniej 11 a p o- 
g r  a n i c z u t y c h  t e r y t, o r  y ó w, któreby mo 
gły stać się przyszłej wojny widownią. Lecz inne 
dzienniki zgromiły ją  za to, a P  o 1 i t. C o r r e a  p. 
napisała z emfazą, że rząd takich napomnień nie 
potrzebował, bo już dawno obmyślił wszystko na 
wypadek wojny. My w (jralicyi, na pograniczu je ­
dnego z takich urytoryów , wiemy najlepiej, jak 
te przygotowania wyglądają.

Jakiż będzit dalszy ro/wój wypadków? Naj- 
prav-dopodobniój stan.e teraz znowu Bulgarya na 
pierwszym planie. Deputacya sobrania podczas 
swój podróży po Europie miaia sposobnosć prze­
konania się naocznie, że dla samój Bułgaryi nikt 
wojny prowadzić nie będzie i że wreszcie nadeszła 
chwila poważnego zastanowienia się nad położe­
niem kraju. Bułgarzy będą musieli albo dojść do 
porozumienia z Rosyą i Turcy# jeżeli pierwszćj 
na takióm porozumieniu zależeć będzie, lub zagra­
ją r a  b a n q v e, ogłaszając niepodległość, unią a 
ks. Aleksandra swoim władcą, co byłoby począt­
kiem zawierzuchy wojennej, której następstw nikt 
z góry obliczyć nie zdota. Wiele a może najwię- 
cćj zależeć to będzie od zachowania się gabinetu 
wiedeńskiego względem roszczeń bułgarskich. Mo 
żna mieć nadzieję, że wobec wielkiej odpowie­
dzialności, jaka  cięży na kierownikach polityki mo­
narchii, ci zawsze i wszędzie tylko dobro jój na 
oku mieć będą.

I

Zarząd Towarzystwa ofieyalistów prywatnych 
rozesłał w ostatnich czasach po kraju odezwę, na 
którą zwracamy szczególniejszą uwagę właścicieli 
pos.adłości ziemsuich. Odezwa ta brzmi następnie: 

Myśl utworzenia zbiorowój iustytucyi, ktoraby 
dla tak licznój, a w ogólności uiezamożuój klasr 
ludność., jaką  stanowią w naszym kraju oficyaliści 
prywatni, zapewniała pewną doraźną pomoc w nie­
szczęściu i stale zaopatrzenie dla inwalidów, wdów 
i sierót — a to, nie w formie darów z łaski, lecz 
w matematycznie obliczonym stosunku do wpłaco- 
nój gotówką przez interesowanych ojców rodzui 
sumy udziałów, nieiednokrotuie była roztrząsaną 
w kołach właścicieli dóbr ziemskich* Mianowicie 
podjęto tę sprawę w K-akowskiem Towarzystwie 
rolniczem w r. 1850, na wniosek ks. Stanisława 
Jabłonowskiego, w r. 185U wznowiono dyskusyę

nad tym przedmiotem równocześnie w obu kraj o 
wych Towarzystwach rolniczych, a zakończyły się 
owe rozprawy w kołach obywatelstwa ziemskiego 
nad kwestyą zbiorowego zaopatrzenia rod-r-n ofi- 
cyalistów prywatnych uchwałą, powziętą przez Radę 
ogólną gal. Towarzystwa gospodarczego we Lwo­
wie w r. 1867, mocą którój poruczuno samymże 
interesowanym utworzenie w tym celu odartego na 
wzajemności stowarzyszenia, z przyrzeczeniem tylko 
najżyczliwszego poparcia ze strony reprezentacyi 
obywatelstwa ziemskiego.

Stosownie do te8o poważnego wezwania, za­
wiązał się bezzwłocznie komitet, który wypracował 
statut Towarzystwa wzejemnój pomocy ofieyalistów 
prywatnych, szybko wyjednał zatwierdzenie jego, 
porozumiał się co do zjednoczenia jego z zawią- 
zanem już dawniej podobnem stowarzyszeniem ofi­
eyalistów prywatnych w Tarnopulskiem — i od tój 
chwili można poczytywać Towarzystwo naszb jako 
wprowadzone vr życie.

Widać, iż zasada, na jakiój opiera się organi­
zacja „Towarzystwa wzajemnój pomocy ofieyalistów 
prywrat;nvch" jest zdrową, gdyż osiągnięte w ciągu 
18-letniego 'stnienia rezultaty wymownym są do­
wodem żywotności jego. Uzbierany w. przeciągu 18 
lat jego istnienia drooneuii czteroguldenowemi udzia­
łami majątek tow arzystw a, dochodzi obecnie do 
400.0U0 zł.; suma jego dochodu rocznego wynosi 
około 50.000 zł., na zapomogi stałe dla uprawnio­
nych do tego członków wydaje Towarzystwu rocznie 
około 25.000 zł. i jednoczy ono w swem gronie 
już teraz zastęp przeszło 2.000 członków.

Żadne z istniejących w naszym kraju podo­
bnych stowarzyszeń wzajemne^ pomocy, nie może 
poszczycić się w tak krótkim stosunkowo czasie 
istnienia, rówi.ie pomyślnym rozwojem.

Wydział centralny „Towarzystwa wzaj. pomocy 
ofieyalistów prywatnych" zwraca się rozesłaną ode­
zwą do obywatelstwa ziemskiego z uDrzejmem za 
proszeniem, ażeby raczyło dalszy jego rozwój czyn­
nie wspierać; mówiąc apeiujomy zaś do niego uie 
w imię uczuć łask' i dobroczynności, lecz ze względu 
na własny, dobrze zrozumiany interes właścicieli 
dóbr ziemskich, jako chlebodawców ofieyalistów 
prywatnych, a tak ie  i w imię wyższych interesów 
społecznych i narodowycL

Lekkomyślny nie dba bowiem o ju tro , a nie­
sumienny pogardza żmudną pracą, gdyż uie prze­
bierając w środkach, stara się wzbogacić w jak 
najkrótszój drodze; a tylko człowiek rządny, roz­
tropny ; uczciwy zdolnym jes t ao cierpliwych, dłn- 
goletnioh, rozważnie obliczonych ofiar, dla zabez­
pieczenia bobie utrzymania na starość, a ewentu­
alnie zaopatrzenia dla rodziny na wypadek swój 
śmierci. 1 takich to ludzi jednoczy „Towarzystwo 
wzajemnój pomocy ofieyalistów prywatnych" w sil­
ny, pełen żywotności związek pod hasłem poozci 
w-ej dbałości o to, ażeby na starość nie być ni­
komu ciężarem, jakoteż w imię świętych o d o  wiąz - 
ków względem ucjdroższych sercu osób.

A któż to są urzędnicy gospodarczy, którzy 
w „Towarzystwie wzaj. pomocy ofieyalistów pry­
watnych" giówną masę członków stanowią?

Wszakże to pracownicy ziemiańscy, kiórych 
dola i niedola w ścidłym i nierozłączonvm pozo- 
Btaje związku z losem właścicieli majątków ziern- 
Bkich. W teraźniejszych zaś czasach, kiedy pod 
wpływem nowych stosunków społecznych i ekono­
micznych w oczach naszych dokonują się znaczne 
zmiany w położeniu klas rolniczych — zmiany, 
które szczególniój pod względem narodowym na-

DNO MOllZA.
Po wszystkie czasy nęciło niorze ku sobie cie­

kawość powszechną, a wyzywało uwagę badaczów 
przyrody. d ę b in y  jego nieznane były przedmio­
tem domysłów najrozmaitszych dla przyrodników 
i lndzi nauki ckliwych, a wyobraźnia poetów po­
wystawiała w ot< hłaniach morskich fantastyczne 
pałace, strojne w perły i macicę perłową, i two­
rzyła bory i gaje o drzewach koralu a kwiatach 
purpury. I miejętnośc nie zbiła tego porównania 
poetów, lecz owszem, potwierdziła jesro wierność 
z rzeczywistością: wykryła bowiem jaskinie pod­
ziemne i groty dziwaczne, rojące się od życia 
wszelakiego a tryskające żywością niezliczonych 
barw 7. rozmaitością kształtów tworów wszelakich. 
Przyrotłń.cy znaleźli tam stworzenia żyjące w ra- 
kich życia warunkach, jakich wiedza ludzka do­
tąd wcale nie znała. Ujrzano tam istne kwiaty 
żyjące, to rozwierające się, to zwierające się zno­
wu, a wyposażone przez przyrodę takich barw bla­
skiem, iż przyćmiewają nim najpiękniejsze Kwiaty 
ogrodów naszych. Widok, jaki się tam przed ocza­
mi zdumiałego badacza roztoczył, zmuszał do wy­
znania, iż Krzysztof KolumD prawdę powiedział, 
mówiąc: że cudów morza ani język wyrazić, ani 
pióro opisać nie zdolne 1

Od początku wieku bieżącego szło poszukiwa­
nie za poszukiwaniem, przynosząc nowe dla nauki 
zdobycze, rozwierając nieznane dziedziny i obce 
dotąd światy, i wykazując, że pole odkryć jest 
nieskończonem i że każdy najmniejszy krok na­
przód rozszerza widnokrąg wiadomości człowieka. 
Nigdy też w umiejętności żaduój nie będzie orze­
czenia ostatecznego, bo każda nowa prawda i ka ■ 
żde nowe odkrycie staje się nowem ogniskiem, 
promil niejącem w rozlicznych nowych kierunkach, 
a zawsze światło siejących.

Odkrycia poczynione w tajemniczych morza głę­
binach wykaznją to bardzo wyraźnie.

Początkowo trzeba było poprzestać na badaniu 
tych zwierząt i roślin, które żyją u brzegów mor­
skich i opasują lądy żywą niejako krawędzią; ba­
dano ich organizaoyę i charaktery, ich zwyczaje, 
aż do najmniejszych drobnostek, i mniemano, iż 
wszystką już wyczerpnięto o nich wiadomość. — 
Lecz poniżej tej żywćj krawędzi morskiój, przy­
stępnej dla zwykłych środków poszukiwania, cóż 
tam? Ozy morze tam jest puste, wszelkiego po­
zbawione życia?... Czy głębie owe niezmierne, do 
których się souda przedrzeć nie mogła, SKazane 
są na głuchą nieruchomość i osamotnienie całko­
w ite? ... Czy też może są one zapełnione stworze­
niami inniój bil* więcej podobnemi do gatunków 
nadbrzeżnych a znanych?

Długie czasy nie znajdowano na te pytania ża­
duój odpowiedzi stauowczój. Nurkowie badający 
dno morskie, mogli tylko do niewielkiój spuszczać 
się głębokości. Sposobu zbadania większych głę­
bin nie znano. Poczęto zaiem uwrażac morze za 
grób obszerny, w który się wszystko zapada, a nic 
w nim żyć nie może. Uważano to za rzecz pewną, 
że iraczój być nawet nie może, i starano się do­
wieść, iż teorya zgadza się zupełnie z prakty­
cznych badań rezultatem. Wszakże światło — ar 
gumentowauo — przenikać może tylko uie wiele 
warstw wody, a w głębokości większej jak  50 me­
trów najczulsze płyty fotograficzne nietknięte po­
zostają. Jakżeby stworzenia żyjące mogły wyżyć 
wśród ciemności zupełnej, jakżeby się mogły kie­
rować w takiój głębi światła pozbawionej?! — 
A dalej, wszakże ciśnienie ogromne, jakie pano­
wać musi w takich głębiach, musiałoby zmiażdżyć 
wszelką budowę organiczną! J u t  w głębokości ty­
siąca metrów ciśnie na jeden centimetr kwadratowy 
slup wody o ciężarze sin kilogramów. Ryba, którój 
powierzchnia jest tysiąckroć obszerniejszą od po­
wierzchni jednego centimetra kwadratowego, pod 
ciężarem 100,000 kg. musiałaby być zmiażdżoną! 
1 falowanie wody nit Bięga dalój, jak  na głębokość 
150 m., a w otchłaniach morza układają się war 
stwy wody, jedna nad drugą, według ciężan gatun­
kowego. Zatem, leżą najgłębiój warstwy najgęstsze

o temperaturze jednostajnój 4°C, przedstawiającój 
m ax im uu i gęstości wody; żaden prąd zatem nio 
dojdzie i nie poruszy tej toni, wiecznie nieruchomój, 
a więc niedopuszczającej oddychania, bez którego 
wszelkie życie je s t memożebnem.

Argumenta te związane mocno ogniwem deduk- 
cyi logicznój, nie zaolaly się jednak ostać w obec 
coraz liczniój czynionych odkryć i badań głębin 
morskich. Runęły tak . jak  zapewne runą pod 
ciężarem faktycznych p raw d , ieBzeze niejedne 
argumenta umiejętne w ciągu olbrzymiego wiedzy 
postępu.

Pierwsze promyki z morza dziedzin nieznanych 
doszły nas około r. 1860, gdy kładziono przez 
Ocean Atlantycki telegraf podmorski między Euro­
pą a Ameryką. — Czynność ta dała nam poznać 
przedewszystkiem konfiguiacyę dna morskiego. — 
Wykryto mianowicie, iż koufiguracya dna mor­
skiego mało Bię różni od konfiguracyi lądowćj: 
podobne łańcuchy gór, podobne odosobnione skały, 
podobne terasy, doliny i plaskowzgó^za znajdują 
się i na dnie morskiem.

Późniejsze zakładanie telegrafu podmorskiego 
między Sardynią a Algierem, rzuciło znowu coś­
kolwiek światła na znajomość stworzeń w morzu 
żyjących, a jeszcze więcój przysporzyły go roboty 
około naprawy tegoż telegrafu, gdy się w r. 1861 
przerwał. Milne Edwards, znany zoolog francuski,
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der doniosłe mają u nas znaczenie, po winne właśnie 
wszystkie te klasy ludności polskićj. których byt 
opiera się na rolnictwie, wspierać się nawzajem 
jak  najgorliwiej dla wspólnego dobra. I na tej to 
zasadzie zjednoczeni w „Towarzystwie wzajemnej 
pomocy oficyalistów prywatnych" praconnicy rolni 
zwracają się niniejszem do szanownych towarzystw 
gospodarczych we Lwowie i v. Krakowie, do P. T. 
właścicieli posiadłości ziemskich w ogóle z prośbą 
o życzliwe poparcie.

Z tych samych mianowicie pobudek, dla któ­
rych oba krajów©; Towarzystwa rolnicze, złożone 
niemal wyłącznic -l właścicieli majątków ziemskich, 
dały pierwszy impuls do utworzenia „Tow. wza­
jemnej pomocy oficyalistów prywatnych" tak teraz, 
kiedy ta instytucja już istnieje i znąjdnje się w peł­
nym rozkwicie, powinno obywatelstwo ziemskie sta­
rać się uczynić ją  jak  najbardziej użyteczną, dla 
siebie i dla kraju.

W szczególności, dla zjednania sobie rzetel­
nych i przywiązanych oficyalistów, mogliby P. T. 
właściciele majątków ziemskich i a rdzo dobrze zu 
żytkować „Towaizystwo wzajemnej pomocy oficya­
listów prywatnych" dopomagając im do zapewnienia 
sobie emerytury, a względnie zaopatrzenia dla ro ­
dzin na wypadek śmierci. Zaopatrzenie losu rodzin 
oficyalistów pry w. za pośrednictwem Towarzystwa 
naszego, wypadłoby z pewnością taniej, niż gdyby 
każdy z chlebodawców z osobna cały ten ciężar 
na koszt własny wyłącznie przyjąć zechciał. Zaś 
porządny oficyalista z pewnością będzie czuł się 
obowiązanym dla chlebodawcy, który choćby tylko 
do pewnego stopnia dopomagał mu w opłacaniu 
wkładek w „Towarzystwie oficyalistów prywatnych". 
Zresztą nawet zachęta życzliwa ze strony właści­
cieli majątków ziemskich w celu nakłonienia oti- 
cyalistów' do wpisywania się na członków' naszego 
Towarzystwa, cenną stanowiłaby przysługę dla in- 
stytucyi naszej.

Życzliwe usposobienie dla „Towarzystwa wzaj. 
pomocy oficyalistów prywatnych" mogłoby zresztą 
okazać obywatelstwo ziemskie, wstępując liczniej 
w jego grono, jako  członkowie wspierający l pewną 
dobrowolnie oznaczoną wkładką roczną, albo też 
składając pewne dary jednorazowe Jak  wysoko 
ceni ogół członków' stowarzyszenia naszego udział 
w niern obywatelstwa ziemskiego, dowodem jest ta 
okoliczność, ii prezesem Towarzystwa od początku 
istnienia jest człouek wspierający z grona właści­
cieli posiadłości ziemskich, Stefan hr. Zamojski.

Sądzimy też, iż najlepiój zakończymy naszą 
odezwę, przytaczając słowa dostojnego prezesa 
Towarzystwa naszego, wypowiedziane przy zaga­
jeniu rozpraw rady nadzciczój d. 13 marca 1885. 
Mówił on do nas.

„ W a s z e m  z a d a n i e m ,  p a n o w i e ,  p o ­
w i n n o  h y ć  s t a r a n i e  o u t r z y m a n i e  
w p o l s k i c h  r ę k a c h  p o l s k i e j  z i e m i . . .  
Pracując z tą  przewodnią mysią, dacie paupwie 
prawdziwe dowody miłości i przywiązania do kiaju, 
a pełniąc sumiennie wasze obowiązki, nie dacie 
naszej ziemi w obce przechodzić ręce” .

?■

Budowa gmachu dla tutejszej kasy oszczędno­
ści dziwne przechodzi koleje i losy. Ale ho też 
słuszne wymagania uwzględnienia żądań publiczno­
ści z jednej, a uporne pomijanie tychże z drugiej 
strony, są poniekąd przyczyną tego. Każdy krok 
w kierunku zamierzonej budowy, każda uchwała 
powzięta w tym kierunku, budzi pilne zajęci** i za­
interesowanie się wszysrkich, a ztąd nic stać się 
nie może, o czómby cała publiczność i aajwięcćj 
interesowani dowiedzieć się nie mogli.

Sprawozdania z posiedzeń Kady miejskiej, 
podobnie z posiedzeń Wydziału kasy oszczędności, 
bywają pilnie czytane, rozważane i choć nie często 
poprawiane lub prostowane.

Objaw ten je s t chwalebny, ale skoro stal się 
on n nas w Rzeszowie, od niedawnego czasu, zja 
wiskiem zwyczajnem, wypada by zarówno prowo- 
dyry nasi, tak ojcowie miasta, jak dyrektorowie 
kas et cons. liczyli się z tein, i swoje urzędowania 
powierzone im z calem zaufaniem pełnili tak, jakto 
honor i sumienie nakazuje, tern więcćj gdy każdy 
krok ich, każda czynność i powzięta uchwała ulega
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krytyce sumiennej i ścisłej, bo przecież zaintere­
sowanie się dla spraw publicznych jest naturalnie 
wdelkiem.

Jeżeli tak je s t, to już pomijając wszelkie 
względy i obowiązki innego rodzaju, w y p ad a , aby 
sprawy wszelkie na publicznych posiedzeniach zda­
wane były tak, jak  są rzeczywiście. Bo uchwała 
powzięta na podstawie nieprawdziwego i błędnego 
sprawozdania będzie żadną i wprost nieważną.

Wypadek tego rodzaju właśnie mamy do za- 
uotowama z ostatniego posiedzenia Wydziału kasy 
oszczędności. Wierne sprawozdanie z takowego 
umieściliśmy w Nrze 80 Tyg. rzesz, a tu powta­
rzamy z niego następujący ustęp:

„Następnie przystąpiono do porządku dzienne 
go, na którego pierwszem miejscu figurowała spra­
wa budowy gmachu dla Kasy oszczędności. Ko­
sztorys planu budowy wynos:' 45.000 złr., a Dy­
rekcja  postawiła wniosek o przyjęcie go i przedło­
żenie Namiestnictwu do zatwierdzenia. Imieniem 
Dyrekcyi w obronie wniosku przemawiał p. Pogo­
nowski, oświadczając, iż plany są już szczegółowo 
zbadane i b y ł y  n a d t o  u d z i e l o n e  d o  z a ­
o p i n i o w a n i a  i n ż y n i e r o m  pp. M i c h a ­
ł o w s k i e m u  i H o j c e r o w i ,  k t ó r z y  j e  
b e z  z a r z u t u  p o z o s t a w i l i ,  wnosi zatem 
przyjęcie planu i kosztorysu".

Prawdziwości ustępu tego nikt zaprzeczyć nie 
zdoła, bo jest on wiernem streszczeniem obrony 
i argumentacyi wniosku Dyrekcyi Kasy oszczędno­
ści, wypowiedzianej przez usta p. Pogonowskiego.

Tymczasem jednak pokazuje się, że podkreślo­
ne wyżej słowa p. Pogonowskiego, niejako rezultat 
opinii iużyuierów pp. Michałowskiego i Holcera, są 
niezgodne z rzeczywistością. Otrzymujemy bowiem 
w tym względzie następujący wyciąg z opinii przez 
powyższych pp. inżynierów wydanój:

„( Ograniczając się na powyższe uwagi i reasu­
mując takowe, oświadczają podpisani (Jakób Hol- 
cer, architekt, i Franciszek Michałowski, c. k. in 
żynjer powiatowy), że omawianego projektu dla
gmachu Kasy oszczędności w Rzeszowie pod ża­
dnym względem  za odpowiedni uważać nie
mogą.

„Celem zaś uzj skania odpowiedniego projektu 
na w mowie będącą budowę, uważają podpisani 
rozpisanie konkursu n a  p o d s t a w i e  d o k ł a ­
d n i e  u ł o ż o n e g o  p r o g r a m u  b u d o w y ,
za najwłaściwsze, gdyz wyłożone na powyższy cel
koszta sowicie się opłacą korzyściami, że wybudo­
wany gmach będzie pod każdym względem dogo­
dnym, wymaganym potrzebom zadosyć czyniąc.m 
a przytem poczesne stanowisko w kraju zajmujące 
miasto Rzeszów pozyska publiczną budowlę odpo­
wiednią zasłużonej sławie rzeszowskiej Kasy oszczę­
dności.

„W ob«c powyższego, okazuje się oświadcze­
nie p. Pogonowskiego, że pp. Michałowski i Holcer 
udzielone iin do zaopiniowania plany na budowę 
gmachu Kasy oszczędności w Rzeszowie bez za- 
lzutu pozostawili, jako zupełnie bezpodstawne".

Widzimy więc, że podejmujący uchwałą na 
podstawie takiego sprawozdania uzłoukowie Wy 
działu Kasy byli żle i błędnie poinformowani.

Pytać w obec tego należy, jakiem prawem Dy­
rekcja  Kasy oszczędności mogła podobne sprawo­
zdanie przedłożyć Wydziałowi i czy to nie są kpiny 
z zaufania, jakie nietylko-cala publiczność : oby­
watele. miasta, ale członkowie Wydziału pokładają 
w wybranym przez się komitecie do ściślejszego 
prowadzenia spraw Kasy oszczędności? W obec 
takiego stanu rzeczy przypuszczać należy, że i 
w innych sprawach podobne sprawozdał na przed­
kładane były, a członkowie Wydziału ufni w ich 
prawdziwość podejmują uchwały, które oczywiście 
mogą niekiedy pociągnąć za sobą najgorsze skutki 
i następstwa, a odpowiedzialnego za nie znaleźć 
nie będzie można.

Gdy zaś, wracając do szczegółowego omówie­
nia sprawozdania p. Pogonowskiego, niewątpliwie 
inna uchwała Wydziału b jłaby zapadła, gdyby 
sprawa wiernie przedstawioną została, przeto oczy­
wistą jest rzeczą, że ta uchwała, jak ą  powzięto, 
zostać nie może. i sądzimy, że żaden z członków 
Wydziału takićj odpowiedzialności na siebie przyjąć 
nie zechce. O ile zaś sobie przypomnieć możemy, 
to oświadczenie p. Pogonowskiego wywołane zo-
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stało słusznymi zarzutami Dr. Zbyszewskiego, prze­
ciw którym niejako contr-argum entacją było właśnie 
powołanie się na opinią pp. inżynierów Michało­
wskiego i Holcera.

Korespondencye „Tyg. Rzesz."
Łańcut, d. 11. stycznia 1887.

(Sprawozdanie Wydziału Towarzystwa przy­
jaciół dzieci). Ne walnóm zgromadzeniu członków, 
które się odbyło d. 17 października 1886., wybra­
ny na rok bieżący Wydział ukonstytuował się 
w ten sposób, że zastępcą prezesa wybrano p. 
Smidowicza, kasyerem p. Szulcową a sekretarzem 
p. Galanta. Z uwag na zbliżającą się porę zimo­
wą clicąo jak najwcześuićj zabezpieczyć sieroty 
biedne i ubogie dziatki przed zimnem, uchwalił 
Wydział zaraz na pierwszem posiedzeniu d. 28 
paźdz. odbytem, przeznaczyć kwotę 170 złr. na 
okrycie tychże Ze względu, że Rada szkol, rn.ej- 
scowa z funduszów przez reprezentacyą miasta 
dostarczonych zajęła się sprawieniem obuwia dla 
najuboższej dziatwy, zajął się Wydział Towarzy­
stwa przeważnie sprawieniem odzieży. Z powyż 
wymienionej kwoty sprawiono:

26 sztuk sukienek flanelowych, 3 kaftany 
z sukna rakszawskiego dla dziewcząt, 2 pary bu- 
cinów dla dziewcząt, lb  burek z sukna raksza- 
wskiego dla chłopców i 12 par spodni, co razem 
czyni 61 sztuk odzieży. Gdzież tę rozdzielono z 
końcem listopada i w pierwszych dniach grudnia z. r.

Uszyciem sukienek i kaftanów dla dziewcząt 
zajęły się bezinteresownie panie ao Towarzystwa 
należące, z dodatkiem wszelkich potrzeb darmo, 
za co Wydział składa wszystkim tym zacnym pa­
niom szczere „Bóg zapiać".

W listopadzie r. z. Wydział chcąc skorzystać 
podobno po raz ostatni z lokalu do zabaw pu­
blicznych w Łańcucie jedynego, urządził d. 20 
listopada na dochód Towarzystwa wentę w połą­
czeniu z tańcami i nie szczędził żadnych zachodów 
i trudów, by zabawę tę jak  najprzyjemniejszą u- 
czynić. Wieczorek ten jednakże zawiódł pod wzglę­
dem finansowym oczekiwania Wydziału. Ogólny 
dochód z tegoż stanowił kwotę 110 złr. 76 ct., 
rozchód zaś wynosił 102 złr. 83 ct., pozostaio 
przeto czystego dochodu tylko 7 zir. 93 ct.

Obecny stan kasy w gotówce wynosi po dziś 
dzień 150 złr. 66 ct. z których 100 złr. złożone 
są na książeczkę w tutejszem Towarzystwie za­
liczko wfim a 5u złr. 66 ct. pozostają w podrę­
cznej kasie u pani kasyerki Towarzystwa.

Gdy rzucimy okiem na dotychczasową dzia­
łalność tego młodego, bo rok i miesięcy trzy li­
czącego Towarzystwa, spostrzeżemy, że jak na 
stosunki tutejsze znaczne oddało ono usługi. Z ma­
jątku bowiem Tow. sprawiono w tyra czasie 165 
sztuk odzieży a mianowicie:

dla 4 dziewcząt i 9ciu chłopców buty, dla 
56 dziewcząt sukienki zimowe, dła 8 dziewcząt 
kaftany, dla 45 chłopców surduty zimowe, dla 40 
chłopców spodnie, dla 3. czapki.

Gdy się dalój zważy, że około 50 złr. wyda­
no na zakupno książek i przyborów naukowych 
i za 60 złr. »8 ct. zaopatrzono w żywność w cza­
sie tak zwanego przednówku 12 familij obejmu­
jących ogółem 63 dzieci do wyżywienia, że wy- 
ekspensowano na powyższe potrzeby przeszło 520 
zir., to rezultat tej działalności naieżjcie dowodzi
0 koniecznój potrzebie w naszćm mieście tój hu­
manitarnej mstytucyi; dobra zaś wola powszechna
1 gorliwość prywatna znowu najlepiej tu rozwią- 
znją zagadkę, jakim sposobem z małymi nieraz, 
bo centowymi funduszami, ale wspólnćmi siłami 
można uzyskać piękne i ważne cele.

Składając tedy najserdeczniejsze dzięki P. T. 
członkom, którzy w poczuciu litość- i miłości bli­
źniego tak chętnie do Tow. przystąpili i takowe 
gorliwie wspierają — ośmielamy się przy tej spo­
sobności zarazem upraszać uprzejmie tych sza­
nownych członków, którzy jednorazowym datkiem 
Towarzystwo zasilają — jak niemniój i tych, któ­
rzy z wkładkami zalegają, c łaskawe nadesłanie 
datków na ręce kasyerki Tow. pani Szulcowćj.

Z Wydziaiu Towarzystwa przyjaciół dzieci.
Sekretarz: Galant. Prezesowa: Madeyska.

spostrzegł wówczas po raz pierwszy na linach wy­
ciąganych z głębokości przeszło 2000 metrów, po- 
uczepiane twory organiczne takie, jakich dotąd 
albo wcale nie znano, albo znane tylko były im 
pokrewne stworzenia z dawnych epok ziemskiego 
rozwoju, a zachowane w świecie skamielin.

Świat umiejętny uznał systematyczne umiejętne 
zbadanie dna morskiego za potrzebę, gwałtem urze 
oaywistnienia się domagająca W roku 1870 urzą­
dziły Szweeya, Anglia i Stai.y Zjednoczone wspólną 
wyprawę w celu badań morskich, która powróciła 
z bogatym plonem naukowym. W roku 18*7 po­
wzięto myśl podobnfti wyprawy we Francyi, i udano 
się do rządu z wezwaniem o udzielenie środków. 
Sprawa przewlekała się czas jakiś, aż dopiero od r. 
1880 zaczęła Francya urządzać rokrocznie podobne 
ekspedycje pod kierownictwem Milne Edwardsa. 
W latach 1881 i 1882 badano Atlantyk i morze 
Sródiiemne okrętem „TraYailleur", a I go czerwca 
1883 r. wyprawiono olbrzymi okręt „Talisiuan" 
w celach badawczych na ocean Atlantycki wzdłuż 
brzegów Afryki aż do Senegalu, Cap Yerdi, Azorów 
i Kanarów.

Wyprawa ta powróciła niedawno do ojczyzny, 
obładowana niezmierną dla wiedzy przyrodniczej 
zdobyczą. Odkryto i poznano po raz pierwszy zja 
wiska, o jakicłi żaden badacz przyrody nigdy nawet 
nie marzył. Stwierdzono, że dotąd za martwe po­

czytywane morza głębiny, są siedliskiem dziewiczych, 
zupełnie nieznanych, całych światów stworzeń naj­
rozmaitszych. Zycie wre tam w całej pełni i tworzy 
dla ciebie świat odrębny, świat zamknięty, wcale 
a wcale różny od świata górnych morza regionów. 
Pod naciskiem, zdolnym zmiażdżyć najmocniejsze 
działa ze spiżu żyją tam istoty orgauiczue swobo 
dnie i spokojnie. Typy, jakie dotychczas tylko 
w świecie skamielin były znane, znaleziono żyjące 
w głębiach mórz w wielkiej obfitości. Nietylko 
mnogość nowych gatunków, a na setki liczyć się 
dających, ale i rozmiary olbrzymie odkrytych istot 
wprawiają w zdumienie każdego przyrodnika

Stwierdzono, że w głębokości 500 do 600 me 
trów  żyją ryby najrozmaitsze i małe raki niezna­
nego rodzaju o długich mieczowatych dzióbach, 
mięczaki znane ty 1 ko w skamieniałym stanie, ol­
brzymie porosty, grzyby i t. p.

W głębokości 1500 metrów żyją niezliczone 
ryby, blade, o mięsie galaretowatem, niektóre ślepe, 
tylko zmysłem czucia obdaizone, inne posiadają 
szczególne organa czucia i dotykania, inne znowu 
fosforyzują i oświecają na kilka metrów w około 
siebie straszliwy tę otchłań, w której żyją. Krwisto­
czerwone raki o olbrzymio długich tentakłach, ślepe 
skorupiaki, jeże i gwiazdy, różowćj lub pomarań­
czowej barwy, gnieżdżą się tara niezmiernie bujnie. 
Niektóre z nich zakopują swe tułowy w natnuł

morski i wystawiają zeń tylko ramiona i czułki 
dla chwytania zdobyczy. Odkryto róże morskie, któ­
rych włosy zdają się być z kryształu górnego. 
Między przylądkiem Ghier a przylądkiem Nur wy­
kryto w głębokości 2500 metrów rozliczne a znów 
odrębne ryb gatunki. Około CaD Yerdi dosięgły 
więcierze i siecie głębokości 3650 m. i wykryły 
prawdziwe mrowisko wszelakiego życia w tak wiel­
kiej głębi. Jednem zaciągnięciem sieci pochwycono 
1000 ryb z rodziny czarnogłowów, przeszło 1000 
z rodziny Pandalus i przeszło 1000 niezuanycli 
dotąd rasów o zadziwiająco długich nogach.

Około 30-go lipea wyjechał „Talisman" ku mo­
rzu Sargasso. Ozęse tę oceanu Atlantyckiego uwa­
żano długi czas za kobierzec alg zielonych, rosną­
cych stale w tein jednem miejscu. „Talisman" nie 
znalazł alg wcale, lecz odkrył tjlk o  nadzwyczaj 
gęstą lakę pływającą morskich porostów. — W e­
getacja  ta pelagie/zna służy za schronienie mnóstwu 
drobnych zwierząt., które wszystkie, stosując się do 
jej barwy, przybrały kolor tych „lodzynków tro- 
pieznj ;-h" zielony. Ryby budują tu sobie gniazda 
z włókien porostów i uczepiają je wolno na łody­
gach, a raki rozmaite wyprawiają w tym lesie 
dziewiczym nieustanne turnieje.

Sondowauii czynione w tćj okolicy morza wy­
kazały, że dno oceanu Atlantyckiego, począwszy 
od wysp Cap Yerdi, pochyla się aż ku 25-mu ró-

==-■-- r ■ f f ^ l S  fp*

Niśko, 10 stycznia 1887.

Dzięki energii i gruntownej znajomości s to ­
sunków tutejszych prezydenta sądu obwodowego 
w Rzeszowie p. Andrzeja Lubaszka, który prośbę 
gminy Rudnik o przeniesienie siedziby władz z 
Niska do Rudnika Wydziałowi krajowemu z przy­
chylnym wnioskiem do uwzględnienia przedłożył, 
spodziewamy się tu wszyscy, że sprawa ta, od tak 
dawna oczekująca załatwienia, doczeka się nare­
szcie szczęśliwego końca. Wydział krajowy wsku­
tek opinii prezydyum sądu rzeszowskiego polecił 
Wydziałowi powiatowemu w Nisku, ażeby zażądał 
opinii wszystkich rad gminnych w powiecie co do 
tej sprawy i te oświadczenia rad gminnych wraz 
z opinią niżańskiej Rady powiatowej do dalszego 
urzędowania przedłożył.

Oświadczenia te wypadły korzystnie dla Ru­
dnika, z 60 bowiem gmin, zaledwie 18 oświadczyło 
się za „status tpio", zaś wszystkie inne oraz 2 
miasta oświadczyły się za Rudnikiem. Za głosem 
większości poszła także Rada powiatowa, która na 
posiedzeniu dnia 5 b. ni. znaczną większością gło­
sów oświadczyła Się za przeniesieniem siedziby 
vrładz rządowych i autonomicznych z Niska do 
Rudnika.

Sprawa ta leży obecnie w Wydziale krajowym, 
to tóż mamj nadzieję, e poseł z powiatu sądo­
wego niżańskiego, obecny p. maiszałek krajowy, 
uwzględni życzenia swych wyborców i dopomoże 
im do zrealizowania życzeń, od dawniejszego już 
czasu żywionych.

Przeworsk, dnia 12 stycznia.

Najwięcó, zaprząta obecnie umysły tutejszych 
mieszkańców spraw i wyboru burmistrza, na k tó ­
rego klika „konserwatywna" (sit venia verbo!) 
nie może aię zdecydować wobec opozyeyi par tyj 
„postępowój" i całej intelbgencyi miasta, która 
chce, aby głową była głowa myśląca, otwarta, ro 
zumna, uczciwa, czemu sprzeciwia się stara klika, 
chcąc mieć na czele miasta jednego ze swoich 
i wrócić do dawnych, błogich czasów bezrządu. 
A zacięła się w swym uporze tak dalece, że na­
wet mimo czterokrotnie przez p. dra Malinę zwo- 
ł/wauego zgromadzenia wyborczego, nie przycho 
dzi na wybór, posiedzenie dekompletuje i agituje 
za wyborem upatrzonego z posiód .siebie. „Albo 
my — albo nikt" — oto hasło tój partyi zacofanój, 
która się go tóm wierniej trzyma, o ile żo widzi,
iż par force chcą ludzie rozumni przeczyścić tę
od dawna zanieczyszczoną stajnię Angiaszową. 
Gdyby dziś zył Homer i patrzał na ten zaciekły
upór, musiałby stworzyć pewne porównanie tćj
partyi starej, upartej, chcącój leżeć wiecznie w 
błocie, z pewnern stworzeniem, któ>'e dla żadnych 
puchów nie lub: opuszczać brudnego legowiska. 
Ten upór ma ten skutek, że dotychczas nie wy­
brano jeszcze burmistrza, a dalszem następstwem 
tego będzie to, że dostaniemy komisarza rządo­
wego. Jak  nawet słyszałem z ust wiarygodnych, 
Starostwo łańcuckie w porozumieniu z Radą po­
wiatową ma się udać do Namiestnictwa z wnio­
skiem o rozwiązanie Kady miejskiój i zesłanie c. 
k. komisarza do objęcia rządów w mieście. Nie 
przesadzałem zatórn, kiedym Wam przed kilku 
luiesiącaro doniósł, iż autonomia w mieście naszóin 
abdykować musi. Niedługo jeszcze, a ujrzymy to.

Z życia towarzyskiego nie wiele mam do za ­
notowania. Mimo usilnych starań kilku młodych 
panów a mianowicie: pp. M., W. S., L. i S nie 
idzie tu jakoś życm towarzyskiej mamy jednak 
nadzieję, że się tym panom uda rozbudzić to ży­
cie w bieżącym karnawału; którego początku jeszcze 
tu nie ma. &e zaś panowie ci chcą coś zrobić, 
tego dowodem teatr amatorski, który urządzili 
i pierwsze przedstawienie amatorskie dane dnia 
9. bm. Wypadło ono, ze względu na zasadę: „in 
magnis et voluisse sat" — świetnie, jak  mi opo­
wiadano, bo sam nie będąc na niem, opisać go 
nie mogę. W każdym jednak raaie przyznać mu­
szę, ze amatorom naszym należy się uznanie, 
zwłaszcza że niespodziewane, w ostatniej prewie 
chwili spotkały ich przeszkody. Urządzający przed­
stawienie wnieśli do Rady gminnój prośbę o ze ­
zwolenie na przedstawienie w gmachu sądowym,

wnoleżnikowi i osiąga tutaj głębokość 6267 m., 
poczem wznosi się znowu łagodnie ku Azorom. 
Więcierze zapuszczone do głębokości 5000 metrów 
wydobyły mnóstwo stworzeń żyjących pod tak 
ogroinnem ciśnieniem, iiamuł i kamienie rozmaite, 
między którem. — c o  najciekawsza — wiele ska­
mielin i od lisków się znajdowało. Jeszcze godniej­
szą uwagi jes t okoliczność, iż w oddaleniu 700 mil 
od wybrzeży lądu europejskiego znaleziono w mo­
rzu kamienie wygładzone i porysowane w taki 
sposób, w jaki tylko lód i lodowce gładzić i ry ­
sować skalę zdołają.

Okaz,y Fauny i Flory, znalezione przez „Ta­
lisman", są obecnie wystawione w Muzeum prz/- 
rodniezem w Paryżu na widok publiczny. Materyał 
to dotąd jeszcze nieuporządkowany, gdyt praca 
nad systematycznem ozmaczeniem i sklasyfikowa­
niem nieznanych tych dotąd stworzeń wymaga tro ­
skliwości i długich zachodów Z ukończeniem jój 
zatem dopiero będzie można należycie ocenić wa­
żność poczynionych odkryć i oała wartość zdobyczy, 
jaką wyniósł człowiek z badawozój walki z przy­
roda, w tym ceiu jedynie, by ją  jako palmę zwy­
cięstwa złożyć wiedzy i umiejętności w ofierze.
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w mieszkaniu dawniejszem naczelnika sądu, ^dda- 
wna już próżno stojącóm i w mieszkaniu tejp u- 
rządzili scenę itd. Tymczasem w dniu zapowie­
dzianego przedstawienia prezydyum sądu rzeszo­
wskiego wzbroniło rzeczonego mieszkania i zakaz 
u t r z y m a ł o  pomimo telegraficznej prośby. I5_vli wiec 
amatorowie w okropnym ambarasie i chcąc nie 
chcąc musieli cały aparat teatralny wynieść z gma­
chu sądów ego i przenieść go do mieszkania pana 
M.. który lokal swój chanie odstąpił i w którym 
się t i i  przedstawienie jeszcze tego samego dnia 
odbyło.

K R O N I K  A.
Rzeszów, dnia 15 stycznia 1887.

Za poległych w walce r. 186.1 odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Bernardynów 
w sobotę dnia 22 b m.

Grono nauczycielsk ie gimnazyum tutejszego 
urządziło wczoraj w kościele popijarskim żałobne 
nabożeństwo za duszę śp. Dra. Mrniaka i Franciszka 
Kuźniara, zmarłych w ostatnim czasie byłych pro­
fesorów tegoż gimnazyum.

f  A leksy Nyrkowski , obywatel i b radny 
miasta R -.eszowa, opatrzony św. Sakramentami zmarł 
pa krótkich cierpieniach dnia 15 b. m. w 61 ro ­
ku życia.

M ianowania. P. Ferdynand B o i: z o ń miano­
wany został oficyalem przy c. k. Sąd/.ie krajowym 
wyższym w Krakowie. Tutejszy Sąd traci w lfim 
bardzo uzdolnionego m anipulanta; ocenią go ci 
należycie, którzy w Sądzie z nim styczność mieli, 
i wiedzą jak solne swoją uprzejmością i gotowością 
strony umiał zjednać. Pan B. obdarzony jes t szcze­
gólną pamięcią; sprawy bowiem najstarsze objaśniał 
atronoui bez użycia akt, zaś akta w tak obszernem 
archiwum bez pomocy książek woźnemu dyktował. 
Życzymy mu powodzenia na nowej posadzie.

Przeniesienia. Starostowie: Rudolf Ciszek z 
Cieszanowa do Doliny, Michał Staszkiewicz z Kol- 
buszowy do Pilzna, Michał Pa ńciewicz do Kol- 
budowy, Tytus Karehezy do ( ■ieszanowa.

Z życi* tow arzysk iego . P. Henryk Wald 
mantu asystent poczt i telegrafów w Stryju, zarę­
czył się z panną Klarą Wachtlówną,, córką tu tej­
szego obywatela.

Rada m iejska odbędzie posiedzenie w czwar 
tek dnia 20 b. m,

Bal urządza Wydział Towarzystwa kasynowe­
go dla członków Towarzystwa w dniu 19 lutego.

W ieczorek z tańcam i zapow iedzia ł n a  dziś 
zarząd T ow arzys tw a  kasynowego. Jest to pierwsza 
zabawa w tym k a rnaw a le

K oncert K ó ł k a  liter.-muzycznego z współu­
dział*™ nn-zyki wojskowej 40 pułku i chóru mię- 
szMtęgo odbędzie sie w przyszłą niedzielę dnia 23 
br m- w sali kasyna polskiego.

Odczyty Drugą seryę odczytów popularnych 
w czytelni ludowej rozpocznie w tę  niediielę t j,. d. 
1 6 . b. m. p. Lucyuaz Czechowicz, nauczyciel se- 
mii aryum męsk. na temat: „Powietrze*. Wnastępną 
niedzielę t. j . dn. 23. b. m. wystąpi z odczytem 
p. f l .  Stroka profesor, seminaryurn aaucz. „Stano­
wisko i znaczenie A. Mickiewicza w literaturze 
poUkiój , a w niedzielę t. j. d. 30. b. m. p. Dr. 
Steczkowski: „0  ustawie przemysłowej*. Początek 
wszystkich tych odczytów o godzinie 6. wieczorem. 
Wstęp bezpłatny.

Należy się spodziewać, że Szanowni członko­
wie, a względnie rzemieślnicy i przemysłowcy 
iak najliczniej na odczyty te uczęszczać będą

Panna Stanisława Buczaniewiczówna, córka 
ś. p- inżyniera tut. Rady powiatowej, złożyła w 
dniu 16 grudnia r. z. egzamin przepisany dla u- 
rzędnikow poczty i telegrafu i wykonała przepisa­
ną przysięgę służbową \ a  tej podstawie poszukuje 
posady ekspedytorki.

Towarzystwo pań m iłosierdzia św. Wiu-
centego a Pi .ulo. T owarzystwo to, według sp ra­
wozdania urzędowego za czas od Igo kwietnia 1885 
tj. od dn.a zawrązania aż po dzień 31 grudnia 1886. 
złożonego a które mamy przed sobą, liczy obecnie 
3Ź. pań czynnych a 120. pań wspierających i dobro­
dziejów. Przychód w czasie tym wynosił 2488. zł. 
54. cent., a rozchod 1589. zł. 45 cent., więc posiada 
Towarzystwo w kasie 899. zl. 9. cent. a to gotówką 
15. zł-, zaś resztę w 2. książeczkach kasy oszczę­
dności. Funduszów używano na następujące cele: 
na pomieszkanie i ubranie dla ubogich, na lekar­
stwa, na drzewo opalowe i węgiel, na wykupno 
kwitów za mięso, mleko, ryż i olileb, na koszta 
pogrzebowe za 11. osób zmarłych, ua druki, skar­
bonki i obsługę. — Towarzystwo powzięło zamiar 
założenia ochronki dla dzieci i internatu dla sie­
rót pod kierownictwem PP. Felicyanek. Podania 
o zapomogę na ten cel wuiesione do Rady miej­
skiej i miejscowych instytucyj publicznych, znalazły 
chętny posłuch i poparcie, a mianowicie: Fundacya 
Sp. Dr. Jana'Lowraruickiego udzieliła Towarzystwu 
zapomogi w kwocie 300. zł., Kasa oszczędności 
w Rzeszowie przeznaczyła na ten cel 3500. zl., zaś 
Rada miejska przyjęła myśl założenia ochronki za 
twoję i w zasadzie uchwaliła wybudować na własnym 
grutłci« z funduszów miasta p.ętrowy dom dla o- 
ehronki i internatu z kaplicą domową, co prawdo­
podobnie w tym roku zrealizowanym zostanie.

Towarzystwo to, spełniając sumiennie swoje 
Sudanie, zasługujt na największe poparcie i wątpić 
ńie należy, że znajdzie jb u wszystkich dobrze myślą­
cych ludzi i zawsze gorącą obronę przed napadami 
ludzi złój woli

Z Sokoła. Szóste z rzędu posiedzenie Wy­
działu „Sokoła* odbyło się dnia 10 bm. Po odczy 
t*uiu protokołu z ostatniego posiedzenia przyją 
Wydział do wiadomości sprawozdanie koraisyi, do­
tyczące ślizgawki. Ze sprawozdania tego dowiedzie 
liJmy się, ze p. Drucker oświadczył gotowość po­

czekania jeszcze rok jeden na zapłacenie swój na- 
leżytości za budkę, którą Towarzystwo łyżwiarskie 
od niego kupiło, byleby jeden z członków Wydzia­
łu „Sokoła* zaręczył mu za zapłacenie tej należy- 
tości. Sprawozdawca komisyi p. Bieńkowsk1 ofia­
rował sam poręczenie swoje, żądał jednak upowa­
żnienia i poręczenia Wydziału. Wydział podzięko­
wał panu B. za jego gotowość i dał mu żądane po­
ręczenie, oświadczając, że j>uż dzisiaj nabywa ua 
swą rzecz rekwizyta ślizgawki od Towarzystwa ły- 
żwiaiskiego i długi jego przyjmnje na siebie, je ­
dnak zaspokoi je  dopiero w roku przyszłym. Na­
stępnie po przyjęciu sprawozdania komisyi balo­
wej złożył sprawozdanie skarbnik ze stanu fuudu- 
szów. W kasie oszczędności umieścił skarbnik na 
kapitał żelazny 55 zł.; gotówki z wkładek miesię­
cznych jest 29 zł. 99 cent. Kwotę 20 zł-, zebraną 
podczas wspólnego opłatka, oddał sekretarz na ka­
pitał żelazny.

Co do mundurów uchwalił Wydział, aby mun­
dury Sokołów były takie same, jakie mają Sokoły 
we Lwowie, z wryjątkiem czapek, których denko 
ma być koloru koszulki Pp. Mianowski , Łopaty- 
uer sprzeciwiali się tej zmianie koloru i żądali za­
notowania tego w protokole. Ubrania mają być ro­
bione w Rzeszowie u rzemieślników należących do 
„Sokola*. Wydział sprowadzi 15 klamer do pasów 
i 15 sokołów do czapek. — Na wniosek Dra. Zby- 
szewskiego uchwalono wystosować prośbę do Dy- 
rekcyi seminaryurn nauczycielskiego o użyczenie 
sali dla użytku szkoły gimnastycznej. Stosownie 
do wniosku p. Mianowskiego, aby otworzyć nowe 2 
godziny gimnastyki, a to we wtorki i piątki od 
godz. 7 ‘/2 do 8 Va« uchwalił Wydział wystósować 
okólnik do członków „Sokola* celem uwiadomienia 
ich o tój zmianie i ogłosić w miejscowych pismach 
otworzenie nowych godzin w celu powiadomienia 
o tern wszystkich, którzyby z tego chcieli skorzy­
stać.

Do grona członków „Sokoła* przyjął Wydział 
pp. Józefa Winkowskiego, Stanisława Piona, Fran­
ciszka Tischlera i Józefa Momidłowskiego.

Walne zgrom adzenie członków Towarzystwa 
kasynowego odbędzie się dnia 28 b. m.

Spółka m leczarska Rzeszowska pragnąc 
konsumentom dać możnoś i oftzy mania zdrowego 
nabiału, dokłada, wszelkich starań, aby nie tylko 
dobrocią towaru ale i niską ceną dogodzić wszy­
stkim, a chcąc sobie zapewnić stałych odbiorców, 
zniżyła ceny swoich produktów dla domów, biorą­
cych na miesięczne książeczki kontowe, w następu­
jący sposób:

Mleko słodkie świeże 7 ct. L., zbierane 4 ct. 
L. Mleku kwaśne 3 ct. L., śmietana kwaśna 28 ct. 
śmietanka słodka 24 ct. L., masło świeże 1 zlr. 
20 ct. kilo, solone 1 zlr. kilo. Dziennym zaś od­
biorcom zniża tylko ceny mleka zbieranego i kwa 
śnego o centa na litrze.

Napady rzezim ieszków w okolicy naszej co­
raz są głośniejsze Opowiadają, że na drodze Ru- 
skawieś, Trzebownisko i Sokołów od pewnego 
czasu ciągle powtarzają się napady w celu rabunku 
na podróżnych, a szczególnie na idące tamtędy 
kobiety. Bliższych szczegółów nie znamy, gdy je­
dnak wieści o tych napadach ciągle się powtarzają, 
zwracamy uwagę na wspomnianą drogę i budzimy 
do czujności,

Sm ntny wypadek. Na polowaniu w Ostrowiu 
Baranowskim, onegdaj odbytćm, przypadkowo wy­
paliła dubeltówka porucznika 2 pułku ułanów p. 
Badizelta, a nabój cały ugodził go w bok i zabił.

Tarnowski „Sokół*, jak nam opowiadają, 
chętnie wziąłby udział w balu, który urządza „So­
kół tutejszy. Nie wątpimy, że nasz „Sokół* po­
spieszy z zaproszeniem łaskawych najbliższych są­
siadów swoich, jakimi są „Sokoły* tarnowskie.

Rada powiatowa w Ropczycach uzyskała w 
Sejmie krajowym koncesyę do pobierania opłaty 
mytniczój od mostu powiatowego na rzece Wielo- 
polce,

Kasy oszczędności we Włoszech postanowi­
ły udzielać spółkom rękodzielniczym pożyczki na 
większe przedsiębiorstwa np. na budowy. Jeżeli 
spółka taka zgłosi się do kasy o pożyczkę, kasa Bkła- 
da przedewszysekiem za nią wadyum licytacyjne, a 
w razie utrzymania się przy licytacyi z góry wy­
płaca %  tej kwoty, za jaką robota przyjętą zo 
stała. Przedsiębiorstwo rozJa.ące robotę, zobowią­
zuje się w miarę postępu przypadające kwoty spła­
cać nie na ręce spółki, lecz na ręce kasy, która 
pożyczki udzieliła.

P rojekt przedziurawienia ziemi do środka.
Iście amerykańskim pomysłem jest projekt Martine- 
za, zamieszkałego w San Francisco, aby kolosa! 
nym szybem górniczym przedziurawić ziemię tak, 
żeby dotrzeć aż do jej środka, co byłoby „z nie­
zmierną korzyścią dla nauki*. Powołując się na tu­
nel przez Mout-Cenis i przez górę św. Gotharda, 
na kanał Suezki, a wreszcie na roboty przy prze­
kopie Panaruy, przy czóm 100 milionów metrów 
kubicznych ziemi ma być'usuniętych, sądzi p. Mar­
tinez, że możnaby także wykopać studnię, 10 me­
trów długą a 5 metrów szeroką, w głąb ziemi na 
6 milion iw metrów, „przyczem tylko 300 milionów 
metrów kubicznych ziemi na wierzch wydobyć by 
trzeba“(!). P. Martinez nie radzi używać przy tern 
ani prochu, aui dynamitu, aby uniknąć niepotrze­
bnych i nieobliczonych wstrząsień. „Wystarczyłyby 
tu świdry i piły dyainentowe i tak już w górni­
ctwie używane a zdolne ciąć i kruszyć najtwardsze 
skały. Ciśnienie hydrauliczne, powietrze kompry- 
mowane, para, ciepło, zimno... mogłyby być czyn­
nikami najbardziej pomocnymi w tćj pracy, nigdy 
nieustającej. 1 ta l gdyby nawet nie kopano na do­
bę więcój jak  10 metrów tej studni, co jak  uważa 
p. M. nie jest wcale przesadnem wymaganiem, to 
już po 1600 (!) latach dotarłoby się aż do środ­
ka ziem i. . .  a przecież 1600 lat w dziejach ludz­
kości nie jest wcale epoką zbyt długą*. P. Tis- 
sandier, redaktor pisma L a  N a t u r ę ,  w którem 
Martinez swój projekt ogłosił, dodaje ze swój stro­

ny tylko tę skromną uwagę, że wyraz n i  e p o- 
d o b i e ń s t w o  powinien już raz być wykreślo­
nym ze słownika nauki... Ciekawe s i g n u m  
t e m p o r i s !  (Przegl. Pow.)

W iadom ości policyjne. W czasie od 8 do 14 
bm. przytrzymam tutejsza policja miejska 36 osób, 
a mianowicie: za oszustwo 1 osobę, za podejrzenie 
kradzieży 2 osoby, za włóczęgostwo 9 osób, za że­
branie 4 osoby za pijaństwo 4 osoby, za burdy 
uliczne 3 osoby, za szybką i nieostrożną jazdę 
2 osoby, szupasem przybyło 5 osób. ze Sądu po 
odsiedzeniu kary 3 osoby, ze szpitala 3 osoby. 
Z tych oddano do Sądu 7 osób, aresztem w dro­
dze policyjnej ukarano 10 osób, do szpitala oddano 
4 osoby, czeka na szupas 5 osób.

Składka. Na bank ratunkowy w Poznaniu zło­
żyli u nas pp. S. Z. 50 cent., F. J. 50 cent., S. 
R. ] zlr., uczeń gimnazyalny z 4 klasy 25 cent., 
B. 25 cent., K. M. 30 cent., Wolf B. 20 cent. R a­
zem z poprzednią składką 4 zł.

Zapiski literacko  -  artystyczne.

— L isty pedagogiczne i filologiczne, wycho­
dzące w Pradze, zamieściły bardzo ciekawą dla nas 
rozprawę J . P o i  i v k i  o „Polszczyźnie* w ko­
mitacie Orawskim Zwiedziwszy część północną 
hrabstwa Orawskiego w Węgrzech pod Tatrami, 
znalazł tam autor 27000 mieszkańców, przeważnie 
pochodzenia polskiego, o ozem świadczy język ich, 
podobny do gwary zakopiańskiej, ale uległy już 
znacznemu wpływowi słowaczyzm. Nazwiska ta- 
meugne są „metronymica* tj. pochodzące od imie­
nia matki np. Bożeniak, Jadwidzak, Orszulak itd. 
a nawet Wdowiak. Lud ten wszelako nie ma po­
czucia narodowości polskiej i poczytuje sam sie­
bie za S ł o w a k ó w .

— Zarys nauki gim nastyki szaolnój i to­
warzyskiej. Dział 1 II. Skreślił A n t o n i  D u r ­
s k i .  Z litografowanemi tablicami. Lwów 1886. 
Str. 84.

Część obecna dzieła p. Durskiego traktuje o 
skokach gimnastycznych, które w racyonalnćj gi­
mnastyce mają przeważnie za zadanie wzmacnia 
me nóg i dolnych części tułowia. Miłośnicy gimnasty- 
kt znajdą w książeczce p. Durskiego: ogólne pra­
widła skoku, ćwiczenia do nich przygotowawcze 
itd. a wszystko tak specyalnie opracowane, iż nie 
wątpimy o wielkiśm wzięciu tój cennćj pracy.

— Józio Hoffmann, 9-cioletni syn Kaźmierza 
Hoflmanna, znanego muzyka w Warszawie, dawał 
w Berlinie dwa koncerta z olbizymićm powodze­
niem. Dzienniki berlińskie uważają go za fenome­
nalne dziecko.

Z kresów połabskicli. Pod tym tytułem 
wydał J a n  G rz e g o s z e w s k i ,  pizebywejący w Buł- 
garyi publicysta polski, cenną i nie zwykle cieka­
wą pracę.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Program  wystawy krajowej w Krakowie.

(C. d.) D z i a 1 d r u g i .  Krajowe wyroby przemysłu 
fabrycznego i rękodzielniczego, tudzież dział nauki.

Grupa 10. Górnictwo i hutnictwo. Węgle ko­
palne, koks, asfalt, łupki bituminiczne. Torf, olej 
skalny surowy i rektyfikowany, odpadki uattowe. 
Wosk ziemny i jego przetwory. Rudy i metale. 
Sól warzonka i kopalua. Siarka. Gips. Marmury. 
Wapienie. Cementy. Kaolin, glinka ogniotrwała, 
glina garncarska i t. p. Kwarcyt, kamień bruko­
wy, płytowy i t. p. Naturalne krzemiany alkali­
czne, kwarc, alunit. Kopalne sole potasowe i ich 
przetwory. Minerały używane na nawóz. Skamienia­
łości. Okazy mineralogiczne. Przekroje geologi­
czne. Modele maszyn i przyrządów używanych w 
górnictwie.

Grupa 11. Przemysł chemiczny. Kwasy, zasa­
dy i sole fabrykowane dla użytku przemysłowego; 
chemikalia używane do fotografii, Oleje. Tłuszcze i 
ich nrzetwory, jakoto: gliceryna, mydła i pokosty. 
Farby i lakiery. Olejki eteryczne, pachnidla i ko­
smetyki. Białko. Klej. Krochmal (skrobia), dekstry­
na i cukier skrobiowy. Zapałki.

Grupa 12. Środki pożywienia. Mąka i wyro­
by mączne, słód. Cukier, syrop i t. p. Spirytus, 
likwory, drożdże prasowane itp. Konserwy i ek­
strakty: mięsne i jarzvnne, bulion w tabliczkach, 
mleko zgęszczoue, kiszki grochowe. Wyroby cukier­
nicze, pierniki, czekolada, surogaty kawy i t. p.

Grup? 13. Tkaniny i odzież. W ełna prana i 
przerobiona, sierć zwierzęca przygotowana do tka­
nin, tudzież wyroby z tych materyałów. Len, kono­
pie i inne podobne włókna, tudzież tkaniny i ple­
cionki z tych materyałów. Plecionki ze słomy, si­
towia, łyczka włosów, tudzież tkauiny z drutu i 
wyroby powroźnicze. Wyroby smuklerskie. Hafty, 
koronki. Gotowe ubrania: suknie, kapelusze, czap­
ki, wyroby modniarskie, obuwie, rękawiczki, bieli 
zna itp. Wyroby tapieerskie. Przyrządy do tych 
wyrobów.

Grupa 14. Skóry i wyroby ze skór. Skóry, 
wyroby rymarskie, siodlarskie i rękawicznicze z 
wyłączeniem odzieży i wyrobów galanteryjnych. 
Wyroby kuśnierskie.

Grupa 15. Wyroby z materyałów szlachetnych. 
Wyroby jubilerskie, brązownicze. Wyroby z pianki 
morsKiój, bursztynu, korali, kości sloniowćj. itp.

Grupa 16. Wyroby galanteryjne. Wyroby ga­
lanteryjne, wyroby grzebieniarskie i szczotkarskie, 
zabawki dziecinne itp.

Grupa 17. Papier i wyroby z papieru. Papka, 
papier rożnego rodzaju do pisania, rysowania i ma­
lowania, papier malowany, tapety, papiei kartono­
wy i wyciskany. Wyroby introligatorskie,

Grupa 18 Drukarstwo i technika reproduk­
cyjna. Wyroby drukarskie, ksylograficzne, miedzio­
ryty i staloryty, litografie, chromolitografie, foto­
grafie, roboty grawerskie (rytownicze). Rysunki 
wzorów przedmiotów przemysłowych i malarstwa 
dekoracyjne.

Grupa 19. Budownictwo i Inżynierya cywilna. 
Materyały budowlane, o ile nie znalazły pomieszcze­
nia w innych grupach. Plany i modele mostów, 
wiaduktów, wodociągów i t. p. Plany zakładów 
przemysłowych: młynów, browarów, gorzelni, ta r ta ­
ków, cukrowni i t. p. Plany, modele i rysunki bu­
dynków publicznych, pomieszkali, więzień, szkół i 
t. p. Aparata pomocnicze przy budowlach różnego 
rodzaju.

Grupa 20. Wyroby z kamienia, gliny i szkła. 
Wyroby z kamienia, łupku i cementu. Rury, toczy­
dła i osełki, kamienie młyńskie, litograficzne; wy­
roby z marmuru prawdziwego i naśladowanego i 
t. p. Wyroby z gliny: rury, dreny, cegły, dachów­
ki, kafle, piece, ornamenty i t. p. Wyroby ze szkła: 
szklą taflowe,1 dęte i t. p.

Grupa 21. Wyroby z drzewa. Wyroby stolar­
skie, jakoto: budownicze. meble i marketerye. Wy- 
rooy bednarskie i sitarskie. Wyroby tokaTskie. Wy- 
rooy snycerskie, wyroby koszykarskie, i inne dro­
bne wyroby z drzewa.

Grupa 22. Wyroby metalowe. Wyroby ślusar­
skie, blacharskie, kotlarskie, kowalskie, w ogóle 
wyroby z żelaza i ze stali z wyłączeniem maszyn 
i instrumentów naukowych. Wyroby z innych me­
talów. Nożownietwo. Broń różnego rodzaju.

Grupa 23. Maszyny wyrobu krajowego oraz 
przyrządy przewozowe. Maszyny parowe, wodne i 
inne do poruszania służące. Maszyny rolnicze i na­
rzędzia służące bądź do ogólnego użytku, bądź 
też do użytku szczególnego przy górnictwie, hntni- 
ctwie i innych gałęziach przemysłu. Wozy, wózki, 
powozy, przyrządy do gaszeni? ognia i t. p.

Grupa 24. Instrum ents muzyczne.
Grupa 25. Instrum ents naukowe. Instrum ents 

matematyczne, astronomiczne, fizykalne i chemiczne. 
Zegary i ich części składowe i t. d.

Grupa 26. Przemysł w zakresie farmacyi, bal­
neologii. liigijeny, leczenia i pielęgnowania chorych. 
Narzędzia diagnostyczne, higijeniczne, farmaceuty­
czne, chirurgiczne. — Bandarze. — Przyrządy prze­
wozowe chorych i rannych. — Przyrządy do pie­
lęgnowania chorych, hydroteiapeutyczne i gimna­
styczne. — Przetwory chemiczne w medycynie u- 
żywane, śroaki desinfekcyjne i opatrunkowe — 
Naczynia i przetwory farmaceutyczne. Pożywki i 
napoje zaprawne lekami. Środki do żywienia cho­
rych i rekonwalescentów. — Wody mineralne na­
turalne i sztuczne. Przetwory zdrojowe. — Rośli­
ny i nasiona lekarskie. — Plany, modele i rysun­
ki budowy szpitala; oświetlenia, wentylacyi i ogrze­
wania budynków; u”ządzanie kloak, kanałów itp.— 
Rysunki, odlewy, odciski i podobizny w zakresie 
przedmiotów naukowo i przemysłowo lekarskich, 
farmaceutycznych i balneologicznych. — Wydawni­
ctwa krajowe lekarskie i farmaceutyczne. Prepara- 
ta anatomiczne i patologiczne itp.

Grupa 27 Przemysł domowy i ręczne roboty 
kobiet. Wszelkie roboty kobiece szyte, hallowane, 
haczkowane, pończoszkowe, siatkowe, koronkowe, 
szutasiowe. Sztuczne kwiaty z jedwabiu, papieru, 
SKÓry, wełny i t. p, (o ile nie należą do grupy 14).

Grupa 28. Okazy prac szkół przemysłowych i 
przedmioty muzealne wpływające na podniesienie 
przemysłu i sztuki. Prace uczniów, wzory i modele.

Grupa 29. Dział wychowawczy i naukowy. Sy­
stemy nauczenia i urządzania szkół, książki szkol­
ne i dzieła naukowe. Środki naukowe. Przybory 
do uzmysłowienia nauki. Prace i wyroby uczniów 
i uczennic.

D z i a ł  t r z e c i .  Wyroby p-zemysłu domowe­
go gospodarstw włościańskich i małomiejskich.

Grupa 30. Wyroby przemysłu domowego. Wy­
roby tkackie, hafty, koronki, wyroby koszykarskie 
i snycerskie, wyrób pudełek, wyroby z kamienia, 
gliny i w ogóle wszystkie wyroby stanowiące po­
boczny zarobek ludności wiejskiój łub małomiej­
skiej.

D z i a ł  c z w a r t y .  Maszyny narzędzia ro l­
nicze krajowe i zagraniczne oraz maszyny przemy­
słowe producentów zagranicznych.

Grupa 32. Maszyny rolnicze krajowe.
Grupa 32. Maszyny pomocnicze dla x’olaictwa, 

producentów zagranicznych.
Grupa 33. Maszyny pomocnicze dla przemy­

słu, producentów zagranicznych.
D z i a ł  p 1 ą t y. Dzieła sztuki polskiej oraz 

zabytki starożytności.
Grupa 34. Architektura. P rojekta architekto­

niczne. Zdjęcia i restauracye zabytków.
Grupa 35. Rzeźba z ostatnich dwudziestu iał.
Grupa 36. Malarstwo z ostatnich dwudziestu 

lat. Obrazy olejue, rysunki, akwarelle, gwasze, pa- 
stelle i miniatury.

Grupa 37. Sztuki graficzne iako artyzm. 0 - 
kazy sztychów, litografij, drzeworytów, foto- i cyn- 
kotypij artystycznych.

Grupa 38. Sztuk?, stosowana do przemysłu. 
Projekta rysowane i okazy przedmiotów.

Grupa 39. Starożytności i pam 'atKi history­
czne. Dzieła sztuki, wyroby artystyczne okazy 
przemysłu dawnego i t. p.

(D o k o ń c z e n ie  ni_ tą p i) .

Sprawozdanie tygodniowo izby interesów Towarzystwa roin. 
okr. Rzeszowskiego z ip  11 . S ty c z n ia  b. r.

R z e p a k  9 '3 0 —  9 '7 6 . ,  p s z e n ic a 845*— 8 '6 0 . ,  ż y to  6 .o 0 — b '4 b  , 
ję c z m ie ń  6 .— 7 ., o w ie s  5 — 6 ., w y k a  b — 5'5C ., b ó b  5 — 5 5 0 . ,  
k o n ic i .4 5 — 4 8 .,  g ro c n  9 ,5 0 — 9 .,  c h m ie l 4 5 — 6 0 , z ie m n ia k i —  
—  —  o k o w ita  1 0 .4 0 — 1 0 .5 0 . (G eny  za 1 0 0  k ilo .)

Na sprzeda! : Z a rz ą d  d ó b r  B ia ta  : (p. T y c z y n )  p a n -  g m a -  
d y c h  k o n i m ia ry  1 5 6  c e n t im e t r .— Z . d .  P r z e d b ó r z  (p. K o l ­
b u sz o w a ) : s iew n ik  .z e ro k o rz u tn y ,  m a ło  u ż y w a n y , z a  p rz y s tę ­
p n ą  cen ę .

Redaktor od po w. i  wydawca Ka^ol Noyfrk.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

f r i u r i  A K J K T 1  A
J. PLAPINGIERA W B M W I E
poleca Szanownej Publiczności 

jh k  najlepsze  w ęg ier. i a u s tr .
9 F  w  i n  a  y m

w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlaw skie czerwone, któ­
re osobiście dobierał i je s t w mo­
żności po bardzo um iarkowali,vcli 

cenach sprzedaw ać.

KANTOR WYMIANY
SALOMONA SCDOENBId MA 

w dom u W nej N eu g eb au e ro n e j
(n a p rz e c iw  k o ś c io ła  fa rn eg o )

kupuje i sprzedaje w szystkie efe- 
k ta  i m onety , pod warunkami 

najprzystępniejszymi.

LEŚNICZY
z niższym państ. egzam. ócia le­
tnią praktyką, miłośnik polowania,I 
biegły w rysunkacb. mogący się 
wykazać bardzo chlubnenii świa-, 

d e c t  wanu'.

N  O  r O ' “S  O !

poszuku je posady.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

księgarnia Wgo E. F. ARVAYA| 
w Rzeszowie.

LAMPY BEZPIECZEŃSTWA
(3 5 5 . 2 — ?i patentowane

nie eksplodują, nie ulegają rozbiciu, dają czyste i jasne 
światło. DO NA3YCIA WYŁĄCZNIE

u STANISŁAWA PIONA ‘.V RZESZOWIE.

W RZESZOWIE
przy ulicy Farnej, 

POLECA!
Skła d  praw i l / i  łWoli ln ianych 
płócien ,  ręczn ików,  chustek  do 
n o sa . n ak ry ć  s to łowych,  bia­
łych sz in in g ó w ,  p ik  i d y m ek ,  
ko lo ro w y ch  b a r c h a n ó w . baj i 
perk ali, obić na meble,  dre l i ­
chów ora z  ang ie lskich  płócie- 

nek,  ce ra t  i d y w a n ó w .
Własny wyrób męskiej i damskiej 

bielizny
Bajecznie tanio!
K O S Z U L E  M E S K IE  po 1 zł.
Wielki wybór pończoch, skarpe­

tek, kaftaników, trykotowych.
"WnoliLCi J lośu

czarnych kaszmirów, sukien na po 
dłogi, kocyków, kołder, kap na 

łóżka, firanek, barchanów. 
Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia, męskie 
krawatek, koronek, szlarek i usta 

wek haftowanych.
Cenniki i p/oby materyi po 

Byłam na żądanie franko.
254 22 k?

F A B R Y K A

MYDŁA PAROWEGO
oraz wyrobów p erfu m ery i

JULIUSZA ROTHA w Bielsku
p o le c a :

jako specyalnoSc: znakomite 
m ydła do go len ia

(5eio kilogr. pakiet 2 zl. ód ct,, 
n-anko) tudzież francuzk ie
Z ia rn :sU ‘ i Jy d h a  e.

f3 5 3 . 5 -  ?),

F

W R Z E S Z O W I E
przy ulic\ Janików ćj jest do sprzedania

kamienica piątrowa,
przed 4  laty wy budowana za o s t a t n i ą ,  cenę 

1 0 0 0 0  złr. a. yv. Iłłuę; na niej 4 0 0 0  złr. spłaca 
sie rataun z 5 ° 0,o u

Wiadomość u właściciela. X. k. 4 9 0  w Rzeszoyyie.
cm. 3

FORTE PIAN
z fabryki warszawskiej Frvd 

Buchłioltza
TANIO DO SPRZEDANIA. 

Wiadomość w księgarni Wg. E F.j 
Arvava.

SERY
K a ń e z n d z k i e

Imperial, Romadour, 
Limburgski. Alpejski, Set 
do wina (Weinkase), Ha- 

genbergski i inne 
dostać można 

w  H Ł E C Z A R  A l

Rzeszowskiej 
(na Różance). (340. 7-

Hair-Milkon
(Mlćko odm ła dza ją ce  włosy ) ,  
u d z ie la  włosom d a w n ą  św ie ­
żość i barwę.  N ie  farbuje!  N ie  
j e s t  szkodl iwe!  292. 25—14.

Cena dużej flaszki 2  złr.
Do n a b y c ia  j e d y n i e  w h an d lu  
J .  S ch a i t t r a  i Sp,  w Rzeszo­
wie.  G ł ó w n y  sk ład  u J .  Gro -  

l icha w Bernie .

Eaii de M e, 2 9 1 .
2 5  — 14.

( W o d a  H e b y )  o r i en t a ln y  ś r o ­
d ek  na up ięk sze nie  (nie! szm in ­
ka) ,  w y d o s k o n a l o n y  i k i lka­
k ro t n i e  w y p r ó b o w a n y  p rzez  
prof .  D r a  Ho l ly ,  w y t w a r z a  na ­
tu ra ln ą  del ikatność ,  b iałość i 
zaokrą g len ie  ksz ta ł tów,  n iszczy 
piegi,  p l a m y  w ą t r o b ia n e  o p a ­

lenie od słońca.

Oena, 8 EJ ot.
Do n ab y c ia  j e d y n i e  w handlu  
,1. S ch a i t t r a  i Sp.  w Rzeszo­
wie. G ł ó w n y  skład  11 J .  Gro -  

l icha w Bernie.

MASŁO
, ś w i t ę  i

(339 . 7 -Yj

N a jz n a k o m its i le k a rz e  z a le c a ją  g<> y rz e c in

ls.ai9zlom, nieżytowi, osltrzeli, 
ohorobom gardlanyrxxx, grypie, 
goićoowl, bólon? w lirzyźacłi
i  17życit* te g o  p a p ie ru  b a rd z o  p ro s te ,  je d y n ie  p rz y ło ż e n ie  w y ­

s ta rc z a  i p o z o s ta w ia  ly lk o  le k k ie  ś w ie rz b ie n ie .  — C en a  p u d e lk a  1

30 o. w Paryżu.

S k ła d  g łó w n y  w  P a n rż u  n a  u lic y  d e  S e in e  31 . —  W  R z e s zo w ie : 

w d ro g u e ry i ę . Z ach a i-sk ieg o . —  W e  L w o w ii;: w a p te c e  p. Iv. ;M ik o Ia sc lia .—  

W  K ra k o w ie :  w a p te k a c h  pp . W isz n ie w sk ie g o . R e d y k a ,  T r a u c z y ń s k ie g o  

i S ie d le c k ie g o .  (3 4 2 . 1 8 — j » . , ,

poleoa

MLECZARNIA
r Ł a s B s z s o w s H L i !

(mi R óżance), 

świeże 1 kilo . ł zł. 20  ct. 
solone „ . 1
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K R O P Ł i :  ś w .  J A K U B A
4VV c e lu  zu p e łn eg o ' i p e w n e g o  w y le c z e n ia  w sz e lk ic h  d o le g l iw o ­
śc i ż o łą d k u  i n e rw ó w , n a w e t ta k ic h ,  k tó re  o p ie ra ły  s ię  w s z e l­
kim  d o ty c h c za so w y m  ś ro d k o m  le k a rsk im , s p e c y n ln ie  w  c h ro i.icz n y m  
k a ta rz e  /o ł a d k a  o s ła ld e n iu  ż o łą d k a ,  k o lk a c h , k u rc z a c h , w u p o ­
ś led z o n y m  t r a w ie n iu .  w h c z iic iu c h  ii w og i. b ic iu  se rcu , b ó ln g ło -  
w y i t. p.

rop ie  św . Jakóbą, sp o rz ą d z o n e  p o d łu g  re c e p ty  bosych mni- 
Kchów z g reck iego  k lasz to ru  A ctra, \v v d e s ty lo w an e  z 22  najlepszych 

z ió ł leczniczych w sc h o d n ich , z  k tó ry c h  k a ż d e  z a jm u je  je s z c z e  d z iś  p ie rw sze  
m ie jsce  ja k o  ś ro d e k  le c zn iczy , s p ra w ia ją  p rz e z  s k ła d  sw ó j p rzy  u ż y c iu  ich 
ni uz a w od nys k u lek .

D o s la e  m o ż n a  w e  fla szk ac h  p o  f»0 ct. i 2  z łr .

Skład H ów ny: M. SCH ULZ, HANNOYEIt, S c liiile rs tra sse .
S k ła d y  w a p te k a c h :  Z y g m u n ta  R iic k e ra  w e L w o w ie , W ilfto i-a  R e d y ­

k a  i Ifll r i tn c k n n iid  w K ra k o w ie . M. R e d e ra  w B ro d a cb , a  n a d to  d o s tać  

m o żn a  n d ro g tl is ty  J. B. Zacharsl iejo w Rzeszowie (3 1 4 . 2 ti— 8.)

ZMIANA CZASU.
Mam zaszczyt powiadomić Sz. Publiczność, iż 

po skonstatowaniu południka Rzeszowskiego i 
zgodnie z wol’J moich P. i . odbiorców-, uznaję za 
właściwe, iż zegary wiszące u mnie w oknie dla 
wygody fezan. Publiczności, regulowane będą od 
dnia 15 t. m. w ten sposób, że czas miejski li­
czyć się będzie, prędzej tylko o 13 minut od ko­
lejowego, tak jak południk Rzeszowski wskazuje, 
a nie o 20  minut, jak to pierw7ej miało miejsce.

Z głębokim szacunkiem

M. M U S Z K O W S K I
zegarmistrz.

UWIADOMIENIE
M am  z a s z c z y t u w ia d o m ić  I*. T .  u b l ie /n o ś ć ,  że m a ją c  salon  tlo 

z d ję ć  fo to g ra fic zn y c h , należycie O g rz a n y  i w y k o n u ją c  z d ję c ia  upoaobem  
e m u ls y jn y m , je s te m  w m o żn o śc i ta k  w  dn iach  pochm urnych , podczas 
zaw ieruch  śnieżnych, ja k o  też  podczas m rozów  w y k o in w a ć  z d ję c ia , 
rów nie , ta k  d o b re  j a k  w n a jp o g o d n ie jsz y c h  d n iu e h  le tn ich .

.S ta ra jąc  s ię , a b y  m o je  fo to g rafie  n ie  u s tę p o w a ły  w n iczem  fo to g ra ­
fiom n a jp ie rw sz y e h  m ych  k o le g i;w  w k ra ju ,  ż y w ic  n a d z ie je , ż e  1’, T .  P u ­
b lic z n o ść  licz.nem i o d w ie d z in am i m ego  z a k ła d u  zech ce  aię p rz e k o n a ć  u pi-i.- 
w iiz iw o śc i p o w y ż sz e g o  tw ie rd z e n ia .

Z W ysokiem poważaniem

E D W .  J A N U S Z
fo to g r a f  p rz y  u l. s a n d o m ie rsk ie j ,

(345. 12 — II). (vi.s— a — v is  S z k o ły  ż eń s k ie j) .
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t Swiisf kawior astraekaiski,
Ogórki znaimskie,

Kalafiory włoskie, Jabłka i gruszki tyrolskie.

P f W O  P I L Z N E Ń S K I E
etc.

(347 . 5 . - ? )  p o l e c a
HANDEL E. G. NEUGEBAUERA w Rzeszowie.

S K Ł A D  M E B L I
pod firmą ¥&W. SPERLING!

przeniesionym został
domu p, Zangena do domu p .l^ f  

J aśk iew icza  przy ul. Pańskiej, wg
Przy tej sposobności polecam {>* 

mój dobrze zaopatrzony skład me y i 
b li orzechow ych, dębow ych, gar- ^  
nitury salonowe, meble żelazne, lu-f 
stra w ramach orzechowych i dębo-L-* 
w wili, we wielk.m wyborze c^icial. - 
na mehle wyroim krajowego i za- S  
granicznego, które sprzedaję takzeh 
osobno po cenach fabrycznych ;| 
portiery jutow e, chodniki, wózki l 

ziecinne itp. Ceny p rzy stęp n e . 
S p rzedaje  się  tow ary  t a k i e j ^  

na w ypłaty  m iesięczne.
Poleca się prżeto nadal łaska- ■ 

wym względomr Szan. ituhlicznośc.i i
z szacunkiem 

W ilhelm  S perlfng .

O S T R Z E G A M
w interesie pi'awdy każdego, komu na utrzymaniu wlósów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwallownie re­
klamowanych śi odków cudownych. Niechaj każdy słuclia 
mojej rady, Ant nie bvlo za |)óżuo. Kto choe swoja włosy 1 
Lroif w dobrym stania zachować, od wypadania włosów ochronić 
sij a przytem cujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwą:

R O B O H A f l T L U M  ^
(Kssoncya w y t w a rz a j ą c a  włosy). ( 29:\ 25-14.

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysych, 
gilzie jeszcze cebulk w l o t o w e  swej żywotności nie u tra­
ciły, nie mniej też u osób mających slaby zarost lub wcalo 
żadnego,

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy wlotów długich na 18f> centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych d/iecioin 
przez piastunki, ieoi szczyci sip rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami. (fryg. flakon kosztuje 1 zlr. 50 i:t. Pwięka 1 złr.

J A I  G B  O i  I C H
F a t o r y l Ł a n t  p e r t  u m c r y l
i jedyny wytwćrca „P. 0 B 0 R A N T T U M“ w BEPNIE,

W Rzeszowie je s t prawdziwe i nielałszowane Roboran- 
tiuni do nabycia w handlu korzennym J . -Schaittra i Sp.
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Za 2 złote!
C hociaż złe czasy nastały 

‘i Lecz In teres doskonały!
Kto dw óch złotych n ie  ża łn je  

■jjj Tem u naprzód  g ra tu lu ję :
Bo z l  te  p ien iądze  ta n i i  
Aż dziesięć rzeczy dostan ie .
Ależ 10 cuć nad cnda in il 
K upcie, a  u jrzy c ie  sam i!

Dziesięć tych wartościo­
wych przedni-otćw kosztu­

je razem

TYLKO 2 ZŁOTE
o tio c ia *  k a ł i l y  k a w a łe k  a o s o b n a  w a r t  wifcej, j a k  
2  x łr .  u[>, z n a jd u j4 c y  s ię  m ię d z y  n im ! r a g u la n i ia  

id tjc y  z e g a r e k .

1. brązowy zegarek idijcy pod gwaranuyą r«gu-
[ l a n i i e ,

1. c y g a rn ic z k a  p ian k o w a  rz o a b io n a  z  b u r s z ty n e m ,
1 . f  z d o b n a  p a p i e r o ś n i c a  o p l a t a n a  

1, k a u c z u k o w e  p u d e łe c z k o  n a  z  a  { ta lk i a  {)rzyrz% - 

[ d e m  d o  z a p a l a n i a .  
1 . M le g a n c k a  p r a w d z iw ie  j e d w a b n a  lu b  a t ł a s o w a

[ k r a w a ik a ,
1. d o  t e j i e  o d p o w ie d n ia  p r z e a l i c z n a  ■ s p ilk a  z  k a -

[ m ie n ia m i
1. k i e s z o n k o w y  n ik lo w y  p r z y r z ą d  d o  p i s a n i a  (o łb  

[ w e k ,  p io r o ,  i f u m a )  
1 . e l e g a n c k i  s c y z o r y k  z w y k łu w a c z e m  i ły ż « c z k 4

[ d o  u s z u
1 . p i e r ś c io n e k  z k a m ie n ia m i 

1 . h u m o r y s t y c z n a  p a m i ą t k a  z W ie d n ia .

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  za  p o b ra n ie m  
p o cztow óm

W iener Suscialitaten-Laaer „ F e le te11
W ie n ,  H un d sth u i-m eia ti-aao e  18/A a »

R O G Ó Ż K 1 K O K O S O W E
plecione i szczotkow e

(349. 6—?). p & I e O E .

A. Borówka w Rzeszowie, (ul. pańska).

li. F. A i t \  AYA w Ttzeszowie,
urządzona na wzór najuierwszycli t p  rodzaju zakładów,

O D Z N A C Z O N A  M E D A L t M

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polec.ó się Szan. Publiczności.
Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak i różnokolorowych,

iest zatem w możności zadość uczynić wszelkim żqdaniom.

CENY NAJUMIARKOWa NSZE.

Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


